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W iadom ości krajowe.

K R A K Ó W .

W ydslal lekarski w Lnlnertyieekr 
J  bgleluńekim.

P rż e jh y  rzetelną wdzięcznością, za nade* 
ełane w  c tarui.h czasaab dla gabinetu zoolo­
gicznego i -iiotomicznego znakomite dary, za 
miły dla siebie poczytuje obowiązek, łaskawym 
dawcom i wysokim nauk opiekunom powinne 
złożyć dzięki. & razem prawdziwym nauk przy* 
rodzonych miłośnikom i znawcom, tę nader po­
żądaną udzielić wiadomość: iź JW na Hrabina 
Artfirowa Potocka, za pośrednictwem W . Pasz­
kow skiego, pełnomocnika swojego, wyjednać 
raczyła u JW . Hrabi Branickiego, dwa wzoro­
w e exempla”ze łosia (samca i samicy), bardzo 
rzadkiego dziś w  Limu ie zwierza, które stara­
niom i nakładem W . Franciszka Ciesielskiego, 
zacnego a  z  życzliwości dla szkoły naszej po­
wszechnie wielbionego . obywatela, sprowadzo- 
, mi zostały. Jego le i hojności zawdzięczamy 

dostaw ieniu równie dziś u nas rzadkiego rysia, 
k tó ry  ubity w  gubernii Kijowskiej, szkole na­
szej przez -*W. Leona Podhorodyskiego daro­
wanym został. J W . Hrabina Ludwikowa Dem­
bińska równie szlachetną powodowana chęcią, 
udarowała Bas pięknym ekomplarzew ielenia

% wybilemi cechami dzikości. W  "eszcie JW . 
Darów slri., Sekretarz jeneralny Senatu, nadesłał 
nam dwa okazałe pawie.

W  przekonaniu, źe ten piękny, dobro, nauk 
1 wzbogacenie naszych zakładów naukowych 
na eeln mający przykład licznych znajdzie a- 
iladow ców , cieszemy się tą miłą nad zrją  że w  
ten sposób, zbiór krajowych zwierząt wkrótce 
uzupełnionym zostanie , a tai równie miejsco- 
wćj odpowie potrzebie, jako i obcych uczujych 
z ran n ą  naszego kraju bliżćj zapoznać się chcą­
cych, zaspoko potrafi.

Kraków dnia 6  marca 1841 r.
JF, 8 air> ic< zeu> a/ii, D .  W ,  t .

W iadom ości zagruihiczne.

**• L onćyn  10 Lutego , —-
D w ó r dop iero  około 8 kw ietn ia  m a po­

w rócić  do W in d so r , k ró l belgijski zabaw i 
tu  jeszcze niejaki czas.

K ró lo w a  W ik to ry a  p rzesia ła  su łtanow i 
tureckiem u d u iy  d y am en t p ięknej w o d y  
m a ją c y  k sz ta łt p ó ł x ięźyca . T e n  d y am en t 
p rz y s ła n y  został J .  K , M ości p rzez konsu­
la  angielskiego \y R io  janeiro , p rz y  p rze-



kłania tego k le jno tu  sułtanow i J . K .  M ość 
m nićj zw ażała na  w ew n ętrzn ą  w artość ja k  
na rzadk i i tak o Jpow ieun l okolicznościom  
k sz ta łt jego.

C hociaż lord Jo ce ly  k tó ry  wiezie d e ­
pesze z C h in , jeszcze o d b y w a kw aran tan­
n ę  w  L iw erpoo l, jednakże  Observer, dzien­
n ik  w  pół m in is te ry a ln y , z ap ew n ia , że to 
co objaw ia treść ty c h  depeszy, zupełnie 
uspraw iedliw ia p rzed łużony  po b y t ad m ira ła  
E llio t w  Czusan. „Jak słyszeliśm y m ów i 
ten  dziennik , ad m ira ł E llio t po  d w u r f e -  
sięcznern oddaleniu w róciw szy  z rz e k i P e i-  
cho do C zusan, znalazł po trzebę  uczynie­
nia nie jak ich  m ilita rn y ch  i in n y ch  rozpo ­
rządzeń , n im  się uda  do K antonu. Śm ierć 
Walecznego i dzielnego pu łkow nika O glade, 
oddała dow ództw o w ojska lądow ego w  r ę ­
ce pu łk o w n ik a  B u rre l, którego słabość bee- 
w ą tp lm ia  n iedzw oliła  m u  przedsięw ziąść 
środki k tóre  ad m ira ł E llio t za sw ojem  p rz y ­
byciem  u z n a ł za pu trzebne i dla k tó ry c h  
w ykonan ia  pozostał tam  jeszcze. T y m c z a ­
sem  znak o m ity  ohcer s irH u g h  G ough  k tó ry  
jak o  dow ódzca w ojska lądow ego został' z  
In d y id o  C hin  w y słan y ,z  najw iększem  pośpie­
chem  pojechał do Czusan.

—  D nia  11 Lutego. —

D ziś rozpoczął się W izbie w yższej p ro ­
ces hrabiego C ard igan . Z aledw ie  d rzw i 
sali posiedzeń o tw o rz y ły  ślę w szystkie g a - 
le ry e  w  chw ilę  napełnione zosta ły . H rab i­
n a  C ardigan b y ła  jedną z p ie rw szy ch . W k ró t­
ce potem  w eszli i parow ie . X iąże  W e l­
lington nie p rz y b y ł. P rzed  sam em  ro zp o ­
częciem  sp raw y  p rz y b y ł jen e ra ln y  p roku­
ra to r  i jego asysten t pan W ad d in g to n . S ir 
W illia m  T o lle t i Sergeaut W ra g h a m  sta­
n ę li jako  obrońcy h rab iego  C ardigan. O 
godzinie w  pół do 11 p rz y b y ł na jw yższy  
sędzia T eu d a l i inni sędziow ie. B yli oni, 
ubran i w  sw oich czerw onych  sukniach, i 
najęli m iejsca na poduszkach  przed w orem  
w e łn y ^  L o rd  kanclerz z pow odu słabości 
n ie  b y ł  oberny in . L o rd  D enm an p re z y - 
dow^ał jako lord O ber S tew art k o ro n y ; g d y  
ten zasiadł na w orku w ełny , b iskup  C hi­

chester odm ów ił m odlitw ę W k ró tce  p o ­
tem  p rz y b y ł do sali x iąże  C am bridge. W i e ­
lu  także znajdow ało się posłów  zagran i­
cznych . N a  im ie w yw ołan ie  parów  od­
pow iedziało ty lko  i 5o. P o  zak ra tkam i 
znajdow ało  się w ielu członków  iz b y  n iższej. 
O dczy tane  zostało postanow ienie k ró lew skie  
m ianujące lo rda D enm an  prezesem  są d u  
parów , poczć.m tenże za ją ł p rzy g o to w an e  
dla niego m iejsce na p iew szym  od g ó r y  
stopnia tronu , pocz/m  odczytano  ak t o sk a r­
żen ia  w ielkiego ju ry  i ak t odstąpienia tego 
processu izbie parów . N astępnie  w ezw an y  
został h rab ia  C ard igan  i za ją ł rn iejset na 
taborecie p rz y  kra tkach , trz y  krotnie uk ło ­
n iw szy  się poprzednio . O skarżony  W yglą­
dał bardzo dobrze, i n ieokazyw ał na jm nie j­
szej niespokojuości, b y ł on bardzo prosto  
u b rany . L o rd  D enm an  ośw iadczył m u , iż 
oskarżony  jest iż  strze lił do kapitana T u e -  
k e tt w  z ły m  zam iarze, poczetn ak t oskar­
żenia po drugi raz został odczy tam y: A k t 
ten  m ów i, iż h rab ia  C ardigan w dniu 12 
W rześnia i 84o roku  w parafii W a rd sw o rih , 
hrabstw ie Su rro y  uczynił zam ach na kap i ta ­
lia  T u rk e tt  i ż n ab iteg o  pistoletu do niego 
strzelił, w  zam iarze zabicia go albo skalecze­
n ia ,  lub  zadatiia ciężkiej szkody na ciele. 
S ekre tarz  korony zap y ta ł na slępnie: , .M y -  
lo rdzie  czy  uznajesz się być w innym  p rze ­
stępstw a o jakie jesteś oskarżony?££ H rab ia  
C ard igan  odpow iedział s i ln y m , p ew n y m  
głosem . „ N ie  jestem  w inny!“ S ekretarz . 
JCtóż m a w ydać w y ro k  ? H rab ia . M oi 
ró w n i. Sekre tarz , O b y  Bóg dał w am  
szczęśliwe un iew inn ien ie ,—  Św iadkow ie zo­
stali w ezw ani i lord O b er S tew art za ją ł z n o ­
w u m iejsce p rz y  stole sądu. Jenera lny  p ro -  
k u r ta to r  zabra ł głos wcelu uspraw ied liw ie­
nia oskarżenia. Z a  przestępstw o jakie lo rd  
C ardigan popełn ił, rzek ł 011, w ypada z p rze­
pisów deportacya  albo w ięzienie. SzlaoheJ 
tn y  lo rd  dobrze uczynił że żądał w y ro k u  
od sw oich ró w n y ch , poniew aż n iższy  sąd 
nie m ó g łby  p row adzić  tego processu. O d  
la t 64 nie zd a rzy ł się podobny p rzy p ad ek . 
P od ług  zw ykłego  p raw a angielskiego m o r­
derstw a nie m a miejsca, jeśli w  ciągu jedue-



go roku  i jednego dnia śm ierć nlt nastą­
p iła  po  zranien i. D alej m ów ca p rze sz td l 
różne  ak ta parlam entow e, należące do lego 
p rzy p ad k u  i następnie p rzyszed ł do aktu  z 
ro k u  1857  n a  k tó ry m  o p arte  jest niniejsze 
oskarżenie > k tó ry  stanow i że zadanie nie­
bezpiecznej ra n y  uw ażane m a być za prze­
stępstw o głów ne, ale p ro s te  w ystrzeie .,.e  z 
z ły m  zam iarem  ty lko  deportacyą aibo w ię ­
zieniem  m a być k aran e . N astępnie jene- 
ra ln y  p ro k u ra to r zdał po krotce rap o rt 
w zględem  pojedynku, m ięd zy  h r . Cardigan 
i kapitanem  T u rk e tt, w  k tó ry m  ten ostatni 
został ran iony , ale nie n iebezpiecznie, i zo ­
s taw ił p a ro m  do rozstrzygnienia, jak i w y ­
ro k  m uszą w ydać po przesłuchaniu  św iad­
ków . P rzesłuchan ie  to trw ało  jeszcze p rz y  
zam knięciu rap o rtó w  dzienników , z później­
szy ch  jednak  doniesień dow iadujem y się, że 
sąd parów  u znał hrabiego C ardigan n iew in ­
n y m . *

—  R zy m  6 Lutego . —

D zisie jsza rocznica k o ronacy i J ,  S w ię -  
tobliw ości p ap ieża , obchodzoną była w  ka­
p licy  S yx tusa  solenną uroczystością n a  k tó  
rój papież b y ł obecnym , rów nież ja k  o -  
becne tu  dostojne osoby tutejszo i zagra­
niczne. Po ukończeniu s łużby  B ożej, O j­
ciec  S ty  p rz y jm o w a ł zw y k le  pow inszo ­
w an ia . D yp lom aci m e  p rzyszli in  corpon 
ale każdy  z osobna. W c ż o ra j w ieczorem  
pub liczne  i  różne  p ry w atn e  gm achy b y ły  
ośw iecone, co  i dziś pow tórzonein  zostało. 
U b o d zy  jak. zw y k le  p rzy  podobnych  oko­
licznościach o trzy m a li obfite w sparc ie  z 
rą k  tajnego ja łm użn ika  M onsig T evo li na 
w ie lk im  dziedzińcu pałacu W aty k ań sk ieg o .

W  ostatnich dniach o d by ło  się kilL . 
W ażnych kongregacyi kardynałów , na k tó­
ry c h  naradzano się w zględem  osadzenia 
k ilku  b iskupstw  w  N iem czech.

P an  v . F u h rm a n  p rz y b y ł tu  .ako go­
niec z Petersburga.

R ozm aitości.
W dzięczność żołnierza.

Pod wieczór w  zim ow ej po rze  przed  Bo­
żena N aro d zen iem  r 84o r . J x .  T ra w ik , 
proboszcz i dziekan greckiego sy zm a ty ck ic - 
go obrządku, odziany  W m ultańsk iej, fu trem  
podszytej sutannie w raca ł po doby te j w  
p ew nym  interesie p o d ró ży  do dom u, aż 
oto na gościńcu za R o g u ż n ą , o dw ie iifil 
od C zerniow iec, spostrzegł, że coś c iem ­
nego w  śniegu leży} z a trzy m a ł więc konie 
i p rzy p a trz y w sz y  się z b liska , p rzekonał 
się, że to b y ł żołnierz. N ie nam yślając  
się bynajm nie j, w z ią ł go natychm iast na 
sanie i podobnie jak  on litościw y w  ew an - 
gielii Sam ary tan in , postanow ił jechać z nim  
do najbliższej k a rczm y , g d y ż  żołnierz b y ł 
od zim na całkiem  zd rę tw ia ły  i  żadnego 
znaku życia nie o kazyw ał. P opędził żw a­
w o huculskie konie i po  niejakiej chw ili d o ­
s ta ł się do k a rczm y  p rz y  gościńcu, gdzie 
um ieściw szy nieszczęśliw ego, u ż y ł w szel­
k ich  sposobów do uratow ania go. N iesp ra - 
cow anej gorliw ości jego i  ciągłem u nacie­
ra n iu  śn ieg iem , tudzież in n y m  środkom , 
k tó ry ch  d łużej n iż  p rzez  godzinę używ ano, 
pow iodło  się nareszcie żo łn ierzow i życie 
p rzyw rócić . Z acny  kapłan u radow any  tak 
pom yślnym  w y p ad k iem , nagrodził naw et 
ludzi, którzy w  ty ra  m iłosiernym  uczynku  
go  wspierali i zostaw iw szy  n iejaką kw otę 
dla posilenia żołnierza c iep ły m  rosołem , 
opuścił karczm ę, częścią, b y  jeszcze tegóź 
samego w ieczora do fam ili i chorej sw ej 
m ałżonki pow rócił. N adm ien iony  żo łn ie rz  
b y ł jednym  z G zerniow ieckiej załogi W y­
słanych o .dynansów , który skoro  odzyskał 
p rzy tom ność i posilił się żyw nością , w z ią ł 
na tychm iast sw oje  p ap ie ry  i o b e jrzaw szy  
karabin, zam yślił puścić się dalej w  drogę. 
N adarem nie  usiłow ano go w strz jrmać od 
tego przedsięw zięcia, p rzedstaw iając m u 
óstre zim no, gdyż by ło  20  stopni m rozu . 
Ż o łn ie rz  w y m aw ia ł s ię , i s  depesze jego 
nie cierpią zw łoki i w y w iad y w ał się ty lko  
o miejsce pom ieszkania swego w y b aw cy , 
poczem odw ażnie ru szy ł w drogę. D ą ż y ł
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spoi 3 m  krokiem  Jo  w łości. w k ló iś j zacny  
k ap łan  p rzeb y w a ł i postanow ił osobiście 
z łożyć  m u sw oje podziękow anie. U cieszył 
się  m ocno, gdy  w  pom ieszkaniu jego spo­
strzegł jeszcze m igające się św iatło , atoli 
in ł  bard z ie j się zbliżał ao  dom u, tem  b a r­
dziej zaczął b y c  u w a ż n y m  na k r zyk , k tó ­
r y  z pom ieszkan ia  kap łana  się rozlegał. 
P rz y sz e d ł do d rz w i, te b y ły  zam knięte, bez 
stukania pospieszył do okna dla zobacze­
n ia  co to  m a znaczyć. A le  jakże  się r.ie 
zd z iw ił, g d y  ;'postrzeg ł p iz y  kapłanie lu ­
d z i, k tórzy  sk ręp o w aw szy  mu ręce i nogi, 
■Właśnie zabierali się sypać m u  na piersi 
ża rzące  w ęgle, dla w y  w iedzenia się gdzie 
m a  p ien iądze . S to jąc  pod oknem , słyszał 
każde  ich słow o, a zatem  n ie  m óg ł w ątp ić , 
ż e  zb ó jcy  na kapłana napadli. P rz y k ła d a  
w iec  odw ażnie k a ra b in , m ie rzy , strzela —  
i  jednego z cz terech  zbójców  tru p em  ściele. 
U n iesiony  zapałem , zakłada bagnet na ka­
rab in  i W okam gnieniu  spieszy do d rzw  na  
zafyłK u, a zastaw szy je  na  oścież otw arte, 
W chodź i bagnetem  p rzeszy w a  piersi p ierw ­
szem u z zbójców , k tó ry  nap rzeciw  n iem o
■wybiegł, n ak o n ieo  ro z p o c z y n a  z m a g itn

u tarczkę , k tó rem u podobnież śm iertelną za­
daje ranę, ostatni zaś uchodzi. T y ra  spo­
sobem  jeden żo łn ie rz  bron iąc dobrej sp ra ­
w y , odniósł nad czierem a uzb ro jo n y m i 
zbójcam i zw ycięztw o i m ia ł tę p rzy jem ność , 
iż  w y b a w c y  sw em u czynnie się w y w ó z  ę - 
r z y l  K ap łan  uw oln iony  z więzów, uści­
skał z najw iększą radością w y b aw cę  całej 
sw ojej ro d z in y  i w zru szo n y  tem  dziw nem  
zrządzen iem  nieba, na głos podziękow ał Bo­
gu, k tórego palec w  tem  zdarzeniu  tak  się 
w idocznym  okazał.(*)

'*) 2  cny ten kapłan e lcży ł niedawno dla 
nadmienionego żulme.ka w Lwowie dokassy  
oszczędności! ju t1 złr mon. konw,

(Prtyp. Bedbk.)

p r z y j e c h a l i  no k r a s o w a .
Od, dnia 5 do dnia 6 M arca.

Horodyski Józef ob , z Polak.; — S*rt» 
gnszko Izabella xiężna, Kałuski Józef ob., 
z G alicji.

W yjechali z  k ra jo w a .
Lanekoroński Wiktor hr., M osztzeński 

Franc.s*ek hr., Mikułowski E liasz, do Pol­
s k i ; —  Bartełinno h ogum il, do G alicji, —■ 
T h ie l*  A&gwat*. Jo  f r u s s

J J o ii ie s I o i i i^ J C M ę d o w e .
W  A. 9 marca 1841 r. o godzinie 10 z rana r iod e, krzesła, zora, i łóżko,, O czem eilięćli- 

W gmachu Sukiennice zwanym w rynko gtó- cytowania mających podpisany komornik za- 
Ort; ra M. Krakowa sprzedane będą prsez wizdbmia.^
publiczną licytacyą w drodze exekucyi ządo- Kraków 1. 3 marce 1S41 r.
w ej, {ra vnie zajęte ruchomości jako to: ko- K arol K o juew icz  K om . S ąd .

Do niesienia prywatne*
D la Lubownlków Rumi- 

zmatyki*
C podpisanego znajduje się spis przeszło 

200 po większej części rzadkich z ł o t y r ł l  
i  s r e b r n y c h  m o n e t  £ n t e d a l f t  
I » O l f e k l c l l  z przyłączonemi cenami; każdy 
przesyłaj w y franco  swoje żądanie o spis fa- 
jUwy otrzyma go grutis.

fc . l i .  O h e r d f i r f f t r .
Handlarz Nnmismatyki.

Monachium Tcrtener-Strasse N .  15
(2r.)

W  Papierni Czajowskićj w Król.^ Pols. 
o mii dwie od Krakowa odległej, jest dc 
sprzedania w kilku gatunkach jak równie l for­
matach Bibuły bel 300; życząc] sobit ia bycia 
takowej rgzeni, raczą się zgłosić poó Nr. 530 
przy ulicy Floryaftskićj, lub na mirjsse, gdżie 
tak o er nie jak równie i o gatunku tejże 
przekonać się mogą- (3r>)


